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W dniu, Kiedy Polska cała składa hołd Pierwszemu Obywatelowi Rzeczypospo- 
litej,: chcemy harcerstwu polskiemu przypomnieć słowa, jakie o Panu Prezydencie lona- 
cym -Mościckim wypowiedział Józef Piłsudski 

„Umysł taki, jak prof. Mościckiego, nie daje sić nigdy wepchnąć w. ramy do- 
ktryn, a specjalnie nie uda się zamknąć takiej dus p w ramki maluczkich doktrynek, 
ciasnych formułek i jeszcze ciaśniejszych prawidełek, jakimi ludzie tak chetnie krę- 
pują I-siebie i tyefi, którzy muszą pracować nad większemi zagadnieniami | | 

Prof. Mościcki jest wybitnym technikiem. Ma więc metody ujęcia każdej rzeczy, 
nad kłórą pracuje, technicznie. Gdym, zdecydowany nie przyjąć urzędu: Prezydenta 
Rzplitej, myślał o: intych kandydaturach, dobierałem sobie w myśli ludzi 0 wyższej 
kulturze i o wysokiem-.napięciu tego, co jest honorem i godnością osobistą nie znó- 
szącą upokorzenia. . I oedym się wafał między dobieranymi w myś ludźmi, przewa- 
źał we manie zawsze moment techniczny nad momentem: hiumanizmu; który tałcże mógł 
wchodzić w rachubę. Sądzę bowiem, iż 0] nie naszej brak jest w pracy państwo- 
wej dobrych teehników: tej pracy, specjalnie, gdy idzie o większe sprawy, 0 wykrycie 
błędów w, olbrzymiej maszynie państwowej,. będącej w biegu. 

    

POWIE/CĆ 
(tłum. z ang. H. Olszewska), 

dokończenie cu. — Dzięki tobie obaj jeszcze 
Po chwili zaklęcia te doszły widocz-  — Odpiął pas, zeskoczył z | 

nie do świadomości Posta, gt położył ręce nym krokiem podszedł do hangaru. Tu spot- 
sterze i zaczął mechanicznie prowadzić kał Bill 

ć widocznem było, że instynkt facho- Ten. chłopak — rzekł. wskazując na 
'ea, jakiś ksh nawyk mięśni. dykto- Feya, — będzie kiedyś świetnym lotnikiem. wał mu posz ó manipulacje, gdyż sz a go uczyć. Uslalę wszystko w biurze, molot zaczą 6 ogromnem koliski a tymczasem musisz go nauczyć wszystkiego, ku sku, *wreśzcie ku szalonej radości co' sam umiesz. Resztę biorę na siebie. Feya, koła dotknęły ziemi i Mikaa pr Zdumienie nie pozwoliło Billowi odpo- 

zamkniętym motorze, samolot zatrzymał się. wiedzieć, zdąż tylko szeroko otworzyć usta. Post siedział chwilę nieruchomo.  poczem Następnego popołudnia pilot zaczął z zwracając się do towarzysza, rzekł bezbarw:  Feyem naukę, na szkolnym sambłocie: Fey nym głosem: posłusznie spełniał _ każdorazowe połecenie — (o się właściwie stało? Pamiętam, że lecz drawnianemi ruchami nie zdołał ani jed- 
mój spadochron się otworzył ale co dalej nic nego obrotu wykonać prawidłowo: dawał 

wiem. tępe odpowiedzi, zachowywał SIĘ tak niepo- 
Fey, który dotąd frzymał się dzielnie,  radnie tak jakoś 1 że pilot z y wiedział że już wszystko aninęło jak po- trudem opanowywał się, "aby nie rzucić szorst- 

tworny koszmar, trząsł się cały i zacihając kiej uwagi, nie jednak nie powiedział. Przez 
się nerwowo, opowiedział mu  zaszłe wy- Dać dni nauki nic się nie zmieniło. padki, ; P ost był dobrym nauczycielem, mógł to sobie „.  — Korkociąg, korkociąg i ty... ty wy- przyznać, lecz z chłopca nie było można równałeś maszynę? — wykrzyknął Post z nie wykrzesać: z bezprzykładną cierpliwością bezmiernym podziwem, przyglądając się chłop-  korygówał stałe błędy „nia, tłumaczył. na- 

  

  

próżno. Wreszcie po tygodniu bezowocnych 
prób, Post zwrócił się do chłopca: 

- Nie wiem, gdzie leży przyczyna two- 
woo zachowania się. Ręczyłem, że do pięciu 
mi będziesz się czuł znośnie sam na ma- 
mamie, a tymczasem... boję się, że nigdy do 
tego nie dojdzie. Co ci właściwie jest ? 

*eyowi nike: twarz, zwilżył suche 
wani, w końcu wyjąkał: 

„Boję się. ie razy dotknę 2 — 
czuję Bemten korkociąg znowu i to 
liżuje mię. Chciałbym jaknajlepiej, a 
tak marzyłem, by móc latać a teraz... / 
mogę —.- boję się. Czyż mógłbym iej 
marzyć, aby mię pan uczył? Jednak teraz 

i że to 'daremne — nie będę mógł 
sam prowadzić maszyny. 

Pilot położył rękę na ramieniu Feya. 
— Musisz starać się przezwycię 

zrobisz to. Ja się rzadko mylę w takich 

zach i teraz jeszcze mówię ci, że będziesz 
latać. 

— Nie, to jest wykluczone! — głos 
Feya zabrzmiał beznadziejnie. — Pan był 
dla mnie bardzo dobry, ja wiem. Matka pi- 
sała mi, że tam u nas poszukują ludzi do 

ZŁ 

kopalni, może będę mógł dostać pracę pod 
ziemią. Oczekuję listu — zamilkł  zawsty- 

dzony. 
— Aa. Jęzen chcesz pracować pod zie- 

mią, to dobrze. — Pilot obr: 
chętnym wzrokiem, i odszedł w stonę Biisa: 

Fey udał się do hang: 
cem, czuł, że utracił KKA SZ: 
poto, którego on sam „uwielbiał. Po 

jmił Billowi, ierzą opu- 
ze lotnisko i powrócić w rodzin- 
szukał na horyzoncie gór: tam 

wróci za te Ź łańcuchy; dymiły właśnie 
śnieżną kurzawą, było to nieomylną oznaką 

i y. Pośpieszył więc do biu- 
) p niema dla niego listu. 

ył, właśnie chciał go otworzyć, gdy usły- 
szał głos Posta: 

— Natychmiast przygotować samolot, sam 
sle. Tu chodzi o 50 istnień, jeśli nie 

a kolej do Nolsen 
maż W wczorajszą j 

Słowo Nolsen 
ca jego matka, ę ; k j 

rum? Telegralista, do którego pobiegł o wi 
tlumaczenie, musiał mu dwa razy powtarzać, 

w Nolsen wściekły pies pogryzł kilku- 
dziesięciu ludzi, — przyszła właśnie depesza, 
w której żądają natychmiastowego wysłania 
serum drogą powietrzną, gdyż jedyna komu- 
nikacja, kolej unieruchomiona zaspami. 

Między lotnikami wskutek tej depeszy 
wywiązała się żywa dyskusja; /scy sta- 
nowczo odradzali Postowi lotu z powodu 
wichury, która się właśnie rozpętała. — To 
szalesńtwo, a nie lot! — wołano. 

Post postanowił jednak lecieć, kazał 
przygotować pudło z fiolkami serum; i udał 
się do hangaru. Siedząc już w maszynie, po- 
czuł, że ktoś dotyka się go rękoma: był 
to Fey, blady z gorączkowo błyszczącemi 
oczyma. 

— Pojadę z panem — wyszeptał. 
— Nie mam kabiny dla pasażerów — 

rzucił mu pilot. Popr warkot motoru do- 
szły go rozpaczliwe słowa: 

— Panie, moja matka... chora — wła- 
śnie w Nolsen 

Pos ł się badawczo w zmienio- 
ną twa :hłopca, znalazł w niej ten wyraz 
zaciętości. którego od dawna oczekiwał u 
niego. 

— Spadochron dla Feya, Bill! — za- 
wołał. 

Otoczyły ich zwały szarpanych wściekłą 
wichurą, ołowianych chmur. mimo znacznej 
wysokoś na jaką się dostali. Nie było żad- 
nego polepszenia, przeciwnie przybył tu je- 
szcze jeden g: alony mróz. Lecieli w 
otchłani mroźnye prądów ' powietrznych; 
igiełki lodu biły ich bezlitośnie po twarzach. 
Fey spojrzał na pilota; Post z zaciśniętemi 
ustami, z kamiennie zastygłemi rysami zda- 
wał się być zupełnie spokojnym, biła od 
niego nieustępliwa siła woli, która zawsze- 
zwycięża. Byli właśnie — tak sobie Fey ob 
czał — nad środkowym łańcuchem poszar: 

pź anych A gdy doszedł go głos pilota: — 
iłach, motor się zacina. — 

) ętwiał i on teraz "mógł sote) 
jakieś nieprawidłowe charkotanie w 

maszyn. Cieplejsze powietrze było ledydyśi 
ratunkiem. 

— Przykro mi Fey — zabrzmiał głos 
Posta, — nie mogę dłużej prowadzić, spa- 
dochron i skacz a potem ja. W! tem miej- 
scu może uda nam się wylądować. 

Fey z trudnością zrozumiał, czego odeń 
pilot żąda. — Skakać, akać? — zawołał 
i w tej chwili wydał okrzyk radoś — Cie-. 

pły Arad, niech pan patrzy! Więc niech... — 
przeraźliwy chrzęst i huk przerwał mu sło- 
wa: Post zatrzepotał rękami i opadł na sie- 
dzenie, zasypany lodowym głazem: wiatr zsu- 
nął lodową skorupę ze skrzydeł na lotnika, 
ogłuszając go. 

Osłupiały Fey trwał chwilę nieruchomo, 
poczem spokojnie uchwyciwszy 'ster  spoj- 
rzał na dół. Cztery płon: punkty migałv 
na ziemi: były to wedle zapowiedzi depe- 

„+ ogniska w Nolsen, oznaczające miejsce 

(Ciąg dalszy na str. 184),  



  

W KRĘGU RADY 
GRY NA ŚNIEGU s 

1. Przez granicę. Ku granicy państwo- 
wej zmierza grupa przemytników towarem. 
Na wiadomość o tem straż graniczna wzmac- 
nia patrole obchodowe, nie wie bowiem do- 
kładnie, w którem mie nastąpi przemyt. 
Przemytnicy zbadawszy sytuację i 
przechodzą. O ile spostrzeże ich st 
muje patrole i rzuca się w pościg, który u- 
trudnia podział towaru między przemytników 
i rozbiegnięcie się ich w różne strony. O ile 
straż nie spostrzeże przemytników w momen- 
cie przechodzenia granicy, urządza pościg, 
kierując się Śladami, ale musi się spieszyć, 
aby złapać ich przed minięciem przez nich 
pasa granicznego. 

Objaśnienia: udział bierze drużyna, 
2 do 3 zastępów,, długość his 
pasa granicznego jest ści 
sie pościgu obie strony trafieniem 
kulą śnieżną lub biorą przeciwnika do nie- 
woli. Wygrywa ta strona, której pozo- 
stanie z końcem gry największ < towaru. 

Urozmaicenie ewożony jest 
na sankach, albo miejsce przejścia przemyt- 
nicy ozna czyli zgóry, po drugiej stronie ocze- 
kuje ich inna grupa dla odebrania towaru, 
albo patrol policyjny współpracujący ze straz 
żą graniczną patroluje teren nadgraniczny, 
aby nie dopuścić przemytu do granicy. 

Gra ćwiczy: przekradanie się, tropienie, 
pre” celność rzutu. 

. Na ratunek narciarzowi. Do stacji gór: 
e pogotowia ratowniczego (przyboczny) 
przynosi pewien człowiek wiadomość, że w 
górach (w lesie — opisuje miejsce wypadku) 
towarzysz jego złamał nogę. Rozpalił przy 
nim ogień, aby ranny nie zamarzł i zosta- 

wiwszy opału na 1 godzinę, przybywa po po 
moc. "Tak jest jednak wyczerpany, że nie 
może towarzyszyć ekspedycji. Pogotowie 
(przyboczny) alarmuje 2 zastępy harcerskie, 
podając opis miejsca wypadku. Zastępy. współ: 
zawodniezą w szybkiem  stawieniu się na 
alarm „odnalezieniu rannego przed wyczer- 
paniem się zapasu opału, Posługując się opi- 
sem miejsce : ran- 

e. 

  

wa zastęp, który naj 
j wykona zadanie od chwili 

otrzymania wiadomości. Urozmaicenia: tgra 
może odbyć się także wieczorem (ogień przy 
rannym). 

Gra ćwiczy: sprawność zastępu, 
cję i używanie mapy w zimie, w 
nietwie zimowem. 

3. Fałszywy przewodnik. Z 3 bogatymi 
turystami wyrusza na wycieczkę przewodnik, 
który jest członkiem bandy rabującej tury- 

orjenta- 
ratow- 

stów. Po drodze napada ich inna banda i 
uprzedza. Tymczasem towarzysze przewodni+ 
ka zaczajeni przy drodze, widząc, że tracą 
łup, starają się odbić turystów. Wywianije się 
walka (,strzelają” kulami śniegowemi). Z 
mieszania korzystają jeńcy i jeden z nich 
(lub więcej, zależnie od okoliczności) zbiegł- 
szy sprowadza silny patrol policyjny, rzu- 
cający się w pościg za bandytami Policja 
używa broni (kul), w ostateczności starając 
się raczej żywcem pochwycić bandytów i zwią: 
zanych dostawić do miasta. 

Objaśnienia: udział bierze cała drużyna, 
Zwycięża z pośród obu band ta, która za- 
trzyma przy sobie jeńców, a w walce Z Dpo- 
licją ci, którzy najmniej stracą w jeńcach 
i zabitych. Granice terenu ćwiczeń należy 
dokładnie określić. „Turystów” nie up: 
dzać zgóry o napadzie, natomiast objaśnić, 
że w razie wypadku mają starać się zaalar- 
mować posterunek policji. Obie bandy, wie- 
dząc o swem istnieniu w okolicy, posuwają 
się, stosując środki ostrożności (marsz ubez- 
pieczony). Bandyci, nawet gdyby turystom 
nie udało się uciec, biją się aż do wybicia 
przeciwników, względnie zabezpieczenia dla 
siebie i jeńców. 

Gra ćwiczy: marsz ubezpieczeniowy, 
przekradanie się, celność rzutu, orjentację 
w terenie (sprowadzenie policji), transport 
ciężaru (pojmani bandyci) na nartach. 

Czyżewski A. 
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i DYSKUTUJEMY... 
  

Spotkanie w Podlutem. 

»Powinien Pan założyć koło regjonalistyczne we Lwor 

wie. To jest wyjście z tej całej polityki polskorukraińskiej. 
Jak Goetel ze sporu czeskoepolskiego znalazł wyjście (może 
wybieg) we dwu rezerwatach, parkach narodowych, tak 
może (może!) w regjona! ie znajdą 
wyjście z wojny o dwa państwa, mocarstwa, »dzie! 

najeżone armatami fortecami.. 

... Nie należy nigdy OPAR! być Polakiem. To 
nie zKiŚE te ja jestem szowinistą, albo endekiem, albo za 
mało jestem miłosierny dla Ukrainy. Nie jestem niemiło+ 
sierny, tylko nie widzę wyjścia w tem zazębieniu lud; 

dziejów, krzywd, kultur, poezyj (Słowacki jest największym 
wieszczem Ukrainy — to darmo!) Ziemie Ukrainne są i 
polskie i ruskie. Trzeba znależ Niech to 
wyjście znajdą takie oś jak pańska, dusze płonące, szla- 
chetne i niezłomne.. 

r. 1925. 

na to wyjście. 

Stefan Żeromski. 

Było to przed kilku laty, gdy w ciepły 
wieczór lipcowy spadliśmy wędrującą gro- 
madką z zalesionego zbocza Tudoru w 
szącą kwiatami i rozszemraną srebrzyści 
linę Łomnicy. By: o tuż w „pobliżu Pod- 
lutego. Przemier „gęsiego łączkę, trą- 
cając kolanami zawisłe z obu stron ścieżynki 
ciężko mo re trawy. W tem z boku, 
opodal ście pr anęła gromadka dziew- 

[i Elobców. Patrzyli na nas i rozma- 
wiali ze sobą. Po ukraińsku. Mijając ich, 
807 dłonie. Krzyknęliśmy: „Czu- 

?| Oni stali bez słowa. Jakby nie sły- 
li i nie widzieli. A dzielił nas tylko kil- 

kumetrowy pas łąki. Czy wiecie, jak można 
zawstyc się — za kogoś? Za czyjś nie- 
takt? Tak właśnie my — umilkliśmy bez 
uśmiechu i nie śpiewaliśmy już tego wie 
czoru ani „Żal, żal za jedyną, za zieloną 
Ukrainą”, ani tej innej śpiewki „o rycerstwie 
od kresowych stanie, o obrońcach ukrainnych 
granie”. 

* * x 

Gdy na obozach letnich przy 
gromadzi się z pół wioski, gdy w wyciecz 
kach zawierają się serdeczne aljanse z lwa- 
nami z pod leszczyk i W ami z Osmo- 
łody, „gdy w letnie miesiące co niedziela 

w rogatywkach harcerskich zwartą 
ławą staja w cerkiewce w Suchodole, gdy w 
berestowieckim kamieniołomie pogwarzysz z 
oparów Tymoszą, jakąż granicą prze 

świat na dw odrębne, jakim 
GReczem przetniesz nie-gordyjski, lecz ser- 
deczny węzeł jedności i braterstwa ? Bo nie- 
tylko jedno jest tu niebo, jedna ziemia, woda 
i obłoki i domy jednakie, ale jeden kraj, 
jedno państwo i życie na zawsze i przez 
pokolenia wspólne ik dobrze wiedział o 
tem najczulej cz Polak, Józef Piłsudski, 
gdy ze swoimi żołnierzami w romantycznem 
natarciu szedł wiosną roku 1920 odbudowy- 

ogniskach 

wać państwo ukraińskie. 
dobrego sąsiedztwa. 

. 

Było to tworzenie 

* 

Niech starzy kłócą się, spierają i 
trzą bokiem. Nie potrafią widać inaczej 
uczyni młodzież? Czy dalej trwać będzie w 
niej ponure nieporozumienie lub obłuda dy- 
plomatycznej grzeczności? Można i tak, ale 
to nie jest życie, gdy płucom brak powie- 
trza a słowom — prawdy. A ponadto: jeśli 
młodzi — ci, których , „jedno prawo złączyło, 
jeden sztandar, jeden znak”, jak głosi pieśń 
skautowa — nie przemówią a siebie, kto za 
nich zbuduje przyszłość wspólnego rodzin- 

nego k „Dusze płonące, szlachetne i nie- 
złomne” — pisał żeroms „Istotą walki jest 
podniesienie duszy ludzkiej na v 
moralny” — mówił Piłsudski. 
rozpoc 
idzie się z wyciągniętą dłonie 
nym granatem. Tego sobie 
łek — i to niech wystarczy ża 

* * * 

trzeba. W której do 

rozkaz. 

Zeszli się polscy i ukraińscy artyści, 

malarze. Oparli łokcie o sto- 
kawiarni, chwilę milczeli — 

trochę nieufnie a trochę bezradnie — potem 
zaczęli mówić ze sobą. Nie więcej, 
mówić. O to właśnie szło, by się rozg 
wyżalilii by porozumieli się i postanowili. 
Gdy się jest bezradnym, można choć popa- 
trzeć w oczy, pomówić i posiedzieć razem. 
Niech milczący chłopey z Podlutego siądą z 
nami przy wspólnem ognisku. Niech razem 
z polskimi harcerzami usłyszą, jak z ciemno- 
ści nocnych woła Cezary Baryka, starszy brat 

„Gdy zbudujemy n dom, damy 
i pokłon braterstwa i równe 
prawo, damy każdej rodzinie 

rolę domową pod opieką gminy. Wszystko 
będzie. Wynagrodzimy krzywdy, pogod imy 
się, podźwigniemy się...” 

0 

Co na to powiedzą Zespoły Redakcyjne? 
Czekamy na odpowiedź! 

B. W. Lewicki. 

Cmentarz na Huculszczyźnie  



  

W dalszym ciągu. dyskusji ukraińskiej od- dajemy głos d-howi Roblinkowi : 

Sprawa ukraińska. 
Ukraina płonie. Każdy nerw ukraiń- skiego społeczeństwa jest napięty, wszystkie oczy śledzą konstelacje polityczne Europy, by wybrać moment, w którym horoskop bę- dzie się układał najpomyślniej. A wtedy bu- Iza rozpęta się między morzem Czarnem a Sanem, od Charkowa po Karpaty. A może to będzie burza w szklance wody? oże zamiast suchych trzasków mitraljer, zaszeleszczą ciche pióra dyplomatów? Przez świat idzie cała fala nacjonalizmu i taką jest mentalność de Valery'ego, hin- duskiego separatysty i ukraińskiego studenta. Trójobliczna sprawa ukraińska była już nie- raz przedmiotem obrad Rady Ligi, Sejmu pol- skiego i Naczelnej Rady Z. S. R. R. Przed wojną łatwiei można było uchwycić obraz ukraińskiego społeczeństwa, były dwa obozy, jeden  austro- drugi moskałofilski, żądania tych obozów były skromne, autonomja w ra- mach państwa, a różnice zachodziły tylko co do osoby protektora. 

Takiego ruchu 
polski nie było. 

zwy o 
polsko-rosyjskiej, niepodle- 

ukraiński opiera się na nie- 

dawnym przeciwniku. Jednak idea państwa „buforowego” upada z ofenzywą ros jską. |, traktacie ryskim sprawa ukraińska jest traktowana jako sprawa wewnętrzna państw pertraktujących. 
Ale nacjonalizm dzia 
Sabot na terenie Ukrainy sowieckiej i Małopolski wschodniej są ja rawymi do- wodami „działalności niepodległościowców ukraińskich. ; 
Berlin nadaje tym posunięciom p. Ko- mowalca i tow. ramy międzynarodowe, trwało to aż do paktu o nieagresji z Niemcami. Polska usiłowała rozmaicie kwestję u- kraińską rozwikłać. V ubiegłym roku  zu- pełnie słusznie podjął nasz rząd próbę stwo- rzenia jakiegoś trwałego porozumienia, z u- sunięciem wszystkich nienawiści. 
Sytuacja pomina żywo położenie Pol- 5 Zaczyna się praca od podstaw, ruchu ukraińskiego jest chłop, 

na się od niego. 
p» $ ruska przeżyła metamorfozę”, pi- sze dr. Baran w „Dile”, metamorfoza ta, tak polityczna jak i gospodarcza mimo pewnych zastrzeżeń, jest według dra Barana korzysthą dla ruchu ukre ńskiego. 
Wspomniałem przedtem o trójoblicznej sprawie ukraińskiej; te trzy oblicza to Pol- ska, Z. S. R. R.i nacjonalizm. Wypadki z końca 4 r. i początku 1935 przekonały Ukraińców, że Z. $. R. R. na żadne kompromisy nie pójdzie, sympatje sowieckie wegetują jeszcze wśród komunizu- 

  FIOŁKI NA BRUKU B 
Stefek zamiatał kręte, kamienne schody kamienicy mrocznej i przepaścistej. Dokoła klatki schodowej gnieździli się ludzie i nie- ludzie, — ale z za brunatnych drzwi nie do- chodziły wyjątkowo ani wyzwiska, ani echa żartobliwej bójki, ani nawet wrzaski dzieci, którym widocznie sen dobrotliwy zamknął rozkrzyczane buzie. 
(latka schodowa była prawie ciemna, wąska a wysoka. A schodów było bezlitośnie dużo... mnożyły się pod zmęczoną miotłą, i gdy wreszcie zabrakło ich, Stefek podniósł oczy z niedowierzaniem. Istotnie stał na sza- rych płytach parteru. Ostrożnie, troskliwie zebrał śmiecie na łopatkę i wsypał do że- laznego kosza, na ciemnem również i jakby zapomnianem przez błękit widniejący gdzieś przeraźliwie wysoko podwórzu... 

Wyprostował przygarbione plecy i ode- tchnąwszy sekundę, pchnął drzwi mieszkania. Było czyste, wybitnie czyste i ubogie... — Mańka? — rzucił pół-oczekująco... — To ty, Stefuś? Powiedz, tam dzisiaj słońce? — przemówił czerniejący drzewem łóżka kąt. — Bo wiesz, otwierałam przed chwilą okno i wiosną pachnie. Ale słońca i tak nie widać... 

  

  

— Albo cóż to takiego — słońce? Zwy- czajne, jak codzień.. A że cieplej... bo nie, przecież idzie na i i zimę. Wyjdę trochę do 1 ciec wrócił — to powiedz, że już posprzą- tałem.. Mańka, a nie wychodź — bo.. — pogroził z wesołym uśmiechem, który osiadł mu na ustach jak piana, nie dochodząc do serca i nie rozświetlając oczu ponurych jak studnia tego podwórza i tego wegetowania, nakreślonego niedbale na marginesie życia, Oderwał się od szarego wnętrza bramy i stanął oślepiony przez chwilę... Ulica to- nęła w słońcu... Złote były szyby w rozwar- tych oczach kamienic. złotem płynął stru- mień roztopionych ostatnich szczątków śnie- gu... Nawet powietrze zdawało „się iskrzyć maluchnemi zawiesinami złota. Ludzie lęgli tłumnie na mokre chodniki. Zaułki oż: ły w słońcu, po długim zimowym śnie... Wiosna brała miasto wstępnym bojem. Stukała do przedmieść, na które wtargnęło już to coś — nieokreślone, co karze uśmie- ię twarzom sza rym, i mrocznym, oczom pracą i ustom pijanym najpod- zadymionej knajpy pod mostem. Stefek pił słońce oczyma i oddechem... Był mały, za mały i za chudy na swoich dwanaście lat, — miał oczy i włosy koloru nieokreślonego bliżej i coś, co było kiedyś 

  

  

i 

3, ej inteligencji i tych nielicznych, którzy 
a Bosko nie wyzbyli się wiary w Roó- 
sję. Pozostaje Polska. ć 

Polityka nasza na terenie ruskim nie- 
7awsze była szczęśliwa, ale nal stwierdzić, 
że część społeczeństwa sympatyzuje z Polską, 
należy więc ten atut wykorzystać na stwo- 
rzenie trwałego „modus yviyendi” między brat- 
niemi narodami. 

To zaś można uzyskać przez 
kulturalną. Gwałt ani ustępliwość 

08 na to trzeba ludzi, którzy nie na- 
zwą „półinteligentem” człowieka myślącego o 
swojem państwie, lecz potrafią zrozumieć tych 
„polskich Irlandczyków”. Na to potrzeba praw- 
dziwych harcerzy. 

symilację 

nie po- 

J. Roblinek. 
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U NASZYCH SĄSIADÓW kd 
  

Co myśli płastowa młodzież 
ukraińska. 

Ciekawem jest, że o naszych sąsiadach 
nie z zagranicy, ale nierzadko z sąsiedniego 
podv . z za dzielącej nas ściany miesz- 
kania, wiemy tak bardzo mało. „Przedziela 
nas mur nieufności, mur rozbieżności na- 

jonalnych dążeń. I nie próbujemy się zbli- 
żyć ani porozumieć. Stosunek wzajemny jest 
albo stosunkiem obojętności, albo: częściej 
stosunkiem pełnym żalu, goryczy i — nie- 
rzadko — hiesawiści. A młodzież każdej 
narodowości ma cechy wspólne, wiele wspól- 
nych uczuć, dążeń, pragnień, a to co dzieli, 
to znikoma płaszczyzna życia, którą przecież 
tak łatwo przełamać. HA, 

Przypatrzmy się poglądom ukraińskiej 
młodzieży wyrażonym na łamach czasopisma 
„Wohni” (nr. 5-ty, styczeń 1936) w „artykule 
p. Kowala Bohdana (prawdopodobnie pseu- 

  
bronzowem ubraniem, ale to musiało mieć 
miejsce dawno temu... To, .co pozostało, było 
w każdym razie czyste i pocerowane do- 

kładnie... A . 
eniach i przyzwy- 

„ — Och — jej... żebym 
/, to wziąłbym Mańkę na 

na słońce... Zarazby 
e 

/yblakłej ścianie — i pytała, czy 
jest słońce, rzuciła znowu cień na jego i tak 
cie. warz... 

kra A ojciec znowu w knajpie — smag- 
nęło go przeklętą pewnością agle zrodzone 
przypuszczenie. — Przecież dzi aj imieniny 
matki. Potem przyjdzie późno wieczorem i 
jeżeli będzie bardzo pijany to się. położ 
spać. A jeżeli nie, to zbudzi Mańkę i będzie 
opowiadał o matce „— jakie miała czarne, 
kędzierzawe włosy i białe zęby i jak się 
śmiała często, 
z gramofonu u tej grubej rzeźniczki z pod 
siódmego: „W Paryżu raz... podróżnik z P a- 
ragwaju” — zaszywając znowu rozdartę spo- 

ń chodził, wprawdzie na 
e wszę- 

dzie, gdzie nie był potrzebny... I jak ki 

denki Stefka, co ju j ł 
czworakach, ale właził w każdym r 

się, że Mańka — to ma oczy zupełnie 
ojciec, choć tego nikt nie mógł się dopatrzeć... 

jak podśpiewywała piosenkę 

„A potem opowiadanie się urwie nagłe... 
i ojciec zacznie krzyczeć czemu nie śpią do- 

tąd... Albo, co już najgorsze, zacznie całować 
Mańkę za to, że podobna do matki i pła- 
kać, że tamta już nigdy nie wróci, że zmarła, 
że zostawiła ich samych i że on winien 

temu wszystkiem, on, pijak łotr. Że była 
taka dobra, że nikt na „wiecie nie dorów- 
nał jej i poszła i. już „jej niema... Stefek 
przerażony pajrzył, jak ojciee rozgniata kuła- 
kiem wiel ogromne łzy. które toczą się 

policzkach tak prędko, „ prędko... R 
Jawniej nie nie rozumiał i gdy ojciec 

mu kazał modlić się za mamusię, dodawał 
pocichutku „Wieczne „odpoczywanie o: bar- 
dzo pocichutko, bo ojciec strasznie się gnie- 
wał.. A mamusia przecież umarła. Aż do- 
piero pan Wojtek z dru 
mu prawdę. Pan 

i był bardzo dobry, choć strasz- 
nie krz ał; w pokoju u niego zawsze było 
niebiesko od dymu.. i nigdy nie leżały 
skórki z chleba, jak np. u pani gospodyni — 
tylko dużo, dużo niedopałków... 

(dok. nastąpi) 
M. Schminda. 

ay  



  
  

    

178 POZEW WORAWEZYSE KORON ZEROWY WENNEONSZWE SKAUT =TEZSTZTACR, 
Widzimy chęć przeciwstawienia się war- tościom, jakie wniosło do życia. starsze po- kolenie, dumną zapowiedź wniesienia nowych sił żywotnych, chęć tworzenia. — Ot is że „świeże siły młodego pokoleni: do życia zdrowe, nowe pierwiastki”. 

w tem nuta optymizmu, — nuta ta 
nam harcerzom, którzy uśmiechem chcemy świat podbić. I nasz autor wierzy w uśmiech 

że „w... współczesnych cza- 
mogą 'orzyć nowe życie ci ludzie, róA są optymistami i jasno patrzą w przy- ość”. 

naczelne hasła - ideały wyznaje ż płastowa: ideał prawdy, dobra i piękna. Ich prawdą — dążenie do suweren- ności narodu poprzez przebudowę psychiki społeczeństwa, poprzez bunt przeciw rzeczy- wistości, bunt przejawiający się w chęci do- doskonalenia, wiecznego zmagania. niezado- wolenia z tego — có jest. Autor chce „zor- ganizować wszystkie siły by ten ideał c nąć”. Zorganizować je, „to znaczy utracić wolność (osobistą) i całe swe życie podpo- rządować temu ideałowi, czuć w sobie wolę życia, doskonalenia się, rozwoju... i takie nastawienie, — to piękno życia”. Bo „„pięk- nem jest tworzyć nowy, moralno - etyczny światopogląd, stwo takie ramy życ 
reby nie przeszkadzały jego. wzrostowi”. Ich dobrem — dobro narodu i tu zaprze autor istnieniu „międzynarodowej prawdy jest — wedle 1 » — tylko prawda narodu 

Z tego co przytoczyłam widać, że mło- dzież płastowa ma silne nacjonalistyczne za- barwienie, mocno to wypowiada, a cały ar- tykuł robi wrażenie niemal wybuchu, krzy- ku człowieka o swoim narodzie, któremu od- mawia się dość często zwy narodu, odma- wia się prawa do J . Reaguje się z obu- rzeniem na odezwanie się przechodnia w ię- zyku ukraińskim, odmawia się prawa do na- zwy Ukrainiec dlatego, że ma ona być wy- 
razem nacjonalnych dążeń. Przyznać mu- simy, że ruch nacjonalny ukraiński rozbu- dził się, rośnie w siły i my go nie wstrzy mamy wybuchami oburzenia. Czy młodzież ukraińska, która dąży zdecydowanie do po- siadania własnej państwowości jest od nas 

za”? — Dla niej „pięknem jest tworze- 
— wszelkie tworzenie, ona chce zdro- wego buntu przeciw rzeczywistości. buntu, który jest przejawem postępu, ona chce prze- 

. 

budować psychikę społeczną itd... 
nasze dążenia nie są podobne? 
Oppenanerówna Marja Krystyna. 

  

OKNO NA ŚWIAT 
Kartele. 

Przeciętny konsument powiedziałby 0 kartelach tak: te osławione kartele to są wy- ciskacze soków ż wotnych, one to są panami rynku, one dyktują ceny, rozmiar produkcji. 
One powodują nadmierny popyt za towa- rami pierwszej potrzeby przez sztuczne za- trzymanie swych wyrobów w magazynach, 
aby wywołać tem podniesienie się cen. One powodują zamykanie tych fabryk, które przez swe warunki mogłyby taniej i lepiej produ- 
kowa 

Tak niestety wygląda ta gorsza strona karteli. _ widziana zyma niezamożnego konsumenta. Właściwie poco są kartele? — 
Kartele inaczej syndykaty, tworzą dorywczo czo lub na dłuższy okres czasu związki przed- siębiorców celem ustalenia „cen. podziału rynku zbytu tak krajowego jak i zagranicz- nego, zakupienia pewnej ilości surowca, zwal- czania konkurencji, oraz celem wykupienia wszystkich przedsiębiorstw, których. surowce lub półfabrykaty składają się na końcowy produkt np. na auto. Terminologja tych związ- ków przedsiębiorców bywa rozmaita, zależ- nie od kraju gdzie powstają, lub do jakich celów służą: tak więc mamy trusty, kon- 

cerny, pool'e ringi itp. Okres tworzenia kar- 
telu, trustu czy koncernu obfituje w niesły- 
chanie ciekawe sposoby zmuszania przystą- 
pienia do takich związków — które niejed 
nokrotnie prowadzą politykę wysoce niee- tyczną. tak w słosunku do swych nielojal- 
nych członków, jak i do konsumenta. 

Klasycznym krajem tej szalonej, walki konkurencyjnej mięć y zrzeszonymi a wzbra- niającymi się przys ąpić do kartelu fabry- kami są Stany Zjednoczone A. P., w których kartele rozrosły się do wielkich rozmiarów i ilości, tak, że prawie każdy przedmiot co- 
dziennego użytku jest artykułem skartelizo- wanym. 

Dobrą stroną karteli jest to! że normu ją rynki zbytu, tworząc po wchłonięciu wszys 
kich konkurujących przedsiębiorstw unormo- wane warunki sprzedaży, usuwają dziką kon- 
kurencję; a produkty skartelizowane przed- 

i pewien jednolity typ (typy  stan- 

zasadniczo nie krępują two- 
rzenia się karteli. bo porozumienie się ze zorganizowaną branżą jest łatwiejsze niż z 
mnóstwem swarzących się. przedsiębiorców 
ale przez odpowiednie ustawy regulują te państwa wpływy rozrastających się koncer- 

i obecnej pragnąc 
gospodarczy oraz dostosować 

1 arteli do ogólnej zniżki cen artyku- 
łów nieskartelizowanych, — wymógł na ł07 
kartelach wydatną obniżkę cen ich artyku- 
łów, — podnosząc tem samem zarówno siłę kupna  najbiedniejszego konsumenta, jak i 
samoistnego przedsiębiorcy. Lis. 

  

1. List do brata, 
Tak żywo staje mi w. pamięci chwila, 

gdy pewnej nocy zastukałeś do okna domu 
naszego ojca i wszedłeś z wiernym Twym 

ordynansem i dymem pachnącym plecakiem. 
Biedny, nie daliśmy Ci zasłużonego od- 

poczynku, zasypaliśmy Cię pytaniami, z prze 
jęciem słuchaliśmy Twych twardych, żołnie 
skich słów, Twych opowiadań, w których 
nigdy nie mówiłeś o sobig, choci pierś 
Twoja była pełna błyszczących odznaczeń. 

stko co nam mówiłeś jak jasno zo- 
stało w pamięci. Byłem wtedy kadetem i 

wybierałem się z Tobą do Polski, na pole 
walk. Wiesz jednak, że wtedy, w miesiącu 
kwitnących aster przyszła na kraj nasz re- 
wolucja. 

I teraz dopiero przybyłem do lego kraju, 
w którym Ty i Twoi towarzysze 
lebne odnosiliście zwycięstwa. Ka y 

Ó rzeka, las wydają mi się tak dobrze 
znane. Widziałem Cię obok małej chaty wie- 
śniaczej, gdy z mocno zwarlemi zębami |- 
mowałeś iejscć swego zabitego towarzysz: 

zy karabinie aszynowym i sam  siałęś 
śmierć dokoła i łem małe wioski pol- 

skie o drewnianych domach, w których znu- 
żony kładłeś się na odpoczynek i sam opa- 
trywałeś swe rany. 

Szukałem jeszcze rowów strzeleckich, 
schronisk z betonu, potrójrtych Ó 

Karoly Szabó, 

siek, szukałem w ścianach domów śladów 
pazurów śmierci, pocisków moskiewskiego 
artylerzysty — lecz napróżno. Wszystko za- 
tarł już czas. 

Kochany Stefanie! Bolesne ślady tych 
czasów już znikły, nie pozostało nie z ZWwy- 
cięstw ni klęsk, blizny zatarły biegnące la 
Został tylko ementarz bohaterów. Zło- 

żyłem w Tomaszowie kwiaty u stóp pomnika 
poległych Twych towarzyszy. Złożyłem je w 

imieniu, mój drogi, który spoczy- 
małym, „cichym cmentarzyku na 

Przez Słowaczyznę do Polski. 

W przepiękny dzień letni jedziemy przez 
Słowaczyznę. doliną Wagu. Od wczesnego ran- 
kaetulimy twarze do szyb wagonu — niektórzy 
spośród nas nie widzieli jeszcze nigdy tei 

i naszego kraju. Okolica jest cudowna. 
z przed oczu cudowne góry, miasta, 

— Z śniętemi sercami stoimy na 
szukamy Węgier, Węgier których tu 

już niema... 

Dokoła obce napisy, obce mundury, 
wszystko obce... A jednak historja tyle mówi 

o walkach toczonych na tej ziemi, o zwycię- 
stwach węgierskich żołnierzy, o butnych ich 
wielmożach. 

chodzą na myśl poeci opiewając 
tę część naszego kraju. Ziemia Rakoczego 
zamek Mieczysława Ćsika... wesołe. słonec 
ne dni wspaniałych polowań... jak dzi 

daleko. Znikła jej dawna węgierska gości 
ność, nie dostaniemy dziś szklanki wody. może 
nawet słowo węgierskie brzmi obeo dla ucha 
tutejszego mieszkańca. Obcy robotnicy. obcy 
urzędnicy, wszystko obce... ł 

Smutno jedzie nasz poci dalej: spo- 
glądamy na romantyczne brzegi Wagu. na 
stare mury węgierskie, o których nam z du- 
mą opowiadali nauczyciele. Ludzie są szorstey, 
znikąd najdrobniejszej Biednym 
naszym braciom 
widmo 

się do tak  



    

bliskiego nam kraju. W oknach pociągu po- 
jawiają się znowu węgierskie sztandary — 
węgierskiemi barwami wita nas. mała sta- 
cyjka polska. Hymny..: kwiaty... dziewczynki 
z biało-czerwonemi bukietami, stko tak 
miłe, serdeczne... Z radości stają nam 
czach łzy. Po przykrym śnie jak miłe prze- 
budzenie... Ciepłe, przyjazne uściski rąk. Oczy 

l się mówić — gdy zajdzie potrzeba 
przy was. 

3. Dziwne spotkanie. 
Rysowałem przed swoim namiotem w 

Spale. Był dzień gości. Między namiotami 
przewalały się tłumy ciekawych. — Wsfczy 
cieszyli się specjalną sympatją. Prawie 
z gości umiał nam coś ciekawego powie- 
dzieć, jakieś pokrewieństwo, jakieś ciekawe 
zdarzenie z wojny światowej czy coś wreszcie 
z obecnych stosunków. Zbliża się do mnie 
staruszek o dziarskiej minie. Ma Śliczne bia- 
łe wąsy i wita mnie po niemiecku. Siada tuż 
koło mnie i prosi o podanie portretu — chce 
mieć i stąd pamiątkę węgierską. Ma ich 
już dużo. lubi Węgrów, lubi naród, który 

kocha swoją Ojczyznę i kocha wolność.. 
„Byłem legjonistą — ciągnie staruszek — 

z dumą noszę swe odznaczenia. z dumą 
d i byłem jednym z tych, 

się do zmartwychwstania 

Legjony.. myśmy byli starzy legjoniści. 
a Ż nas od dziecka. Przeszliśmy dużo. 

Moskale... wygnan mury spoglądającej ku 
Wiśle cytadeli warszawskiej... ale wytrwali- 
$my. Nagrodą nasz wytrwałości to 
śliwa, bogata i z dnia na dzień potężnie 
Polsk: j 

ymcez sem skończyłem rysunek i po- 

prosiłem starusz by mi go narazie zosła- 
wił, gdyż chcę sobie zrobić kopję do mego 
albumu. Staruszek podziękował mi za por- 
tret i prosił by mu go odesłać, gdyż reuma- 
tyzm dokuczający jego siedemdziesięcioletnim 
kołanom nie pozwala mu na powtórne od- 
wiedzanie obozu. Wyciągnął grubo wypchany 
portfel, podał mi swój adres na wizytówce 
i oddalił się wolno sunąc nogami. 

Zdumiony patrzę na wizytówkę, czytam 
raz, drugi — Kazimierz Bem... Przesuwają 
mi się mimowoli w pamięci strofy poematu 
Petóliego *)... 

Ww tej chwili przystępuje do mnie polski 
instruktor i wskazując na oddalającego się 

staruszka mówi z dumą: 
— To wnuk generała Bema. (C. 

) Petófi — sławny poeta węgierski, adjutant gen. Bema. 
Zginął w r. 1848 w ch gdy układał nowy utwór ku jego 
czci (przyp. red.). 
  

Odpowiedzi działu zagranicznego. 
Dh. Stan. Jerzy Hibl — Przemyśl, dh. aj Migdał - 

Raków. — W sprawie korespondencji napis y do Austzji 
i Szwecji, a w jednym z następnych URS day adresy. 

Dhna Kzysiyna Kluczyńska — mierz Woł, Zwrós 
ciliśmy się do Rumunji. Adres PR w w najbliż szym numerze 
po otrzymaniu odpowiedzi. 
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Gdy wreszcie otwarto wejście, Arabowie 
odwrócili się, ich ciemne twarze sposępniały, 
Jeżeli złoto nie dojedzie nienaruszone, wów- 
czas nie podzielą się 50 złotymi piastrami 
i ominie ich okazja łatwego zarobku. Biały 
człowiek jednakże pomyślał o przedsięwzię- 
ciu ostrożności. Groźnie skierował broń na 
Ras Kayama. 

— Schodź na dół mój brodaty przyja- 
cielu — rzucił — i przygotu| krzynie ze 
złotem do ładowania, a że mogłoby ci przyj 
na myśl oszukać mnie, wezmę: 
złotem... Gdybyś spróbował 
błysnął rewolwerem koło twarzy Ras Kavam” 
Pers wzdrygnął się. Na rozkaz białego, Arabo- 
wie puścili w ruch kołowrót, z głuchym szele- 
stem zawęźlona lina opadła do wnętrza otworu. 
W dwie minuty później, pierwsze sztaby oło- 
wiane, tak chytrze przez Ras Kayam'ę wydrą- 
żone zostały wyciągnięte na pokład 

Gdy ukazała się druga skrzynia. 
głos z morza zawołał w kierunku 
arabska żaglówka podpłynęła krzypiąc 
łaśliwie przy żelaznych płytach w jas 
świetle, zalewającem tylny pokład. Robert 
ciężko dyszał. Zastanawiał się, jakim sposo- 
bem bandyci oddalą się ze swoim łupem 
Obecnie stało się to jasnem: ówka dobij 
do brzegu za jakie trzy godziny, a rano bąn- 
dyci, którzy zapewne mieli wielbłądy w po- 
gotowiu, mogą się oddalić poza zasięg po- 
ścigu. Wydobycie skrzyń na pokład zajężo 
pół godziny a dziesięć minut spuszczano "je 

żaglówki. czas biały człowiek 
doberia i pięciu „Arabów do 

kapitańskiej, gdzie już byli uwięzieni kapitan 
okręgu wraz z oficerami Ras  Kayam'a 
zaś zmuszono do przedostania się do żaglów- 

i zewnętrznej ścianie okrętu. Na tw: irzy 
w ciemnościach Ras Kayamv 

ał się chytry uśmiech. Wszystko poszło 
doskonale Mógł teraz zniknąć i prowa- 
dzić względnie spokojne życie dzięki swemu 
udziałowi w łupie, a niki nie będzie mógł 
go podejrzewać. Jako odparcie na  wszel 
domysły i dociekania służył fakt, iż bandy 

'zięli jako zakładnika UIeBO rela- 
skrzyń. 

dziesięć minut później w dole okrętu 
rozległ się przeraźliwy syk pary, ła gdy Robert 
i inni po godzinie wyłamali się wreszcie z 
kajuty, stwierdzili, że urządzenia maszynowe 
są ściągnięte a para z kotłów wypuszczona. 

godziny upłynęły, zanim wytworzono 
parę, a tymczasem żaglówka z cięż- 

kiemi pakami mogła już być daleko. Us 
dzenia telegrafu bez drutu nie rokowały żad- 
nej nadzieji naprawienia go i nie mogło być 
mowy o wysłaniu wiadomości o tym śmia- 
tym napadzie pirackim. 

Mogę tylko to powiedzieć — zaczął 

  

a Nr. IO 

kapitan, — że z ich strony była to sprawna 
robota, dopomógł im fakt, że nigdy mi pan 
nie wspomniał, że wiezie pan złoto. Ponieważ 
nie wiedziałem, że to było złoto, obawiam się, 
że pan może żądać jedynie odszkodowania 
za ołów. To pańska wina, ta zbytnia prze- 
zorność. 

Robert nic nie odpowiedział. Najpierw 
stosując się do swego przełożonego był za 
głupi, teraz znowu był za mądry; z deszczu 
pod rynnę. Potrząsnął głową i podszedł do 

burty popatrzeć na czarne morze. W dziesięć 
godzin później dobito do Masquat na arab- 
skim brzegu. Zaraz zawiadomiono policję o 
tem, co się stało, ale na żądanie Roberta nie 
podano, że skrzynie zawierały złoto. Gdy u- 
kończono wyładowywanie okrętu, przyszło 
wezwanie ze szpitala. Pochodziło ono od Mol- 
lisona. który przybył tu dla leczenia się 
poprzedniego dnia. Wieść o wypadku już do 
niego dotarła. Gdy Robert wszedł do ma- 
łego pokoju gdzie leżał jego zwierzchnik, 

tał Mollisona z ponuro w, drzwi wpa- 
trzonemi oczyma 

No i ukoronował pan swe partactwo. 
nie zawiadamiając kapitana, że transportuje 
pan złoto, co? — zapytał z ostrym sarkaz- 
mem w głosie. — I teraz nie możemy skar- 
żyć asekuracji, no! 

Na Roberta uderzyło gorąco, lecz opa- 
pował odpowiedź z wysiłkiem. 

— Najpierw paple pan za dużo, potem 
przechodząc w drugą extremę, nic pan nie 

mówi. Na stole leży papier i pióro. Gdy pan 
d1apis swą rezyg sądzę. że będzid 
najlepiej i jak pan spakuje swe manatki i wró- 

-- Zadedydowalca ostatecznie, że jest 
a zbyt nieudolny dla nas, zbyt niedo- 
świadczony, zbyt ufający. 

ftedy Robert poraz pierwszy w życiu 
odezwał się do swego przełożo:iego, tak jak 
o nim myślał: 

Panie 1 ison, osioł z pana! parta- 
cki, cić k - yślący osioł! 

Mollisoh j ł eroko usta. Usiło- 
wał przemówić, ale tylko bełkot dobywał 
się z gardła. 

— Pan taki mądry, taki doświadczony, 
taki znawca ludzkich podstępów, tak, 
stanowiłem nie dowierzać nikomu — 
to pan już wiele razy mówił. Złoto leży je- 
szcze w lukach okrętu, przycumowanego do 
mola! 

— (00? Mollison nie bacząc na ranę. 
usiadł, oczy szeroko ze zdumienia otwiera- 
jąc Myślałem, że Ras Kayam był zmu- 

do wskazania tych skrzyń, które za- 
wydrążone szłaby ołowiu. Czyż... 
on szukał zatem bandytów. 

Robert potrząsnął głową. 
Ras Kayam wskazał odpowiednie skrzy- 

nie. Lecz ja kięrowany przezornością nie wło- 
żyłem złota do tych sztab ołowianych. Wvypeł- 
niłem je ołowiem a złoto jest w 50 worach 
z daktylami. Po jednei bryle w każdym wor- 
ku. Ma pan jakie zlecenie eo do nich? 

Upłynęło kilka minut zanim zwierzchnik 
Roberta mógł zebrać na tyle tchu aby coś 
powiedzieć. zapytał najpierw, czy Robert ze- 

chce przy Ę „Jego gorące usprawiedliwienie 
za Ma rzeczy, „jakie mu mówił, 

mówić o WOPEACH z daktrtatii, 
kilka dni później, parę mil od pr 
wyrzuciła na brzeg ciało Ras Kaj 
człowiek i niedoszli pire aci sądz ili że chytry 

Pers zagrał przed nimi komedję, wtedy gdy 
odkryli, że wydrężone sztaby zawierają ołów. 
Tak wyglądała więc ich zemsta. > 

Nad Perską Zatoką żyje młody asystent 
zajmujący się kopalnią, które wydobywa złoto 
i ołów. Persowie, wieśniacy, gdnicy schy- 
lają przed nim głowy. ak pod- 
szedł on, chcących go ograbić ów prze- 
mianowała go z „partackiego, RNA głup- 

» w „tego, który widzi zanim cokolwiek 
y światło dzienne” 
To co zdarzyło się przy pierwszym trans- 

porcie złota wzbudziło w nim wstręt do 
kłamstwa. Tubyley zaś uważają go za zdol- 
nego do odczytywania myśli i to pomaga mu 
wydatnie w jego pracy... Koniec. 

PROMIEŃ (ŚRÓD MGIEŁ ' M 
  

  

Tak się już jakoś utarło, że drogi pracy 
starszej młodzieży w harcerstwie uważamy za 
przesłonięte ołowiem mg y 

Go słabsi siadają na przydrożnych ka- 
mieniach oczekując w błogim bezwstydzie na 
pomoc. Inni. brnąe poprzez gąszcza myśli 
gubią ścieżki i wracają do punktu wyjścio- 
wego, by nanowo podjąć bezowocny, wyczer- 

ud. h 
progu Nowego Roku pojawia się, 

jąc szeroki gościniec naszego życi 
arcerskiego, jasny, dalekosiężny promień 

Nakładem H. B. W. ukazała się praca dha 
hm. Józefa Sosnowskiego — „Służba harcer- 
ska”. Jak żdy promień nie oświetla ona 
równomiernie całego horyzontu — światopo- 
glądu harcerza. Naświetla natomiast i to bar- 
dzo intensywnie wycinek najistotniejs ż 

łych gawęd z jasnem na 
j z nich postawieniem omówio- 

nych tematów do dyskusji składa się na b. 
przejrzystą całość. 

Gawęd jest siedm. W pierwszej („Wiemy 
do czego w życiu dążymy”) autor dochodzi 
do kapitalnego zagadnienia — celu życ g 
„skarbu ukrytego. który bywa odnajdowany 

w wyniku długiego poszukiwania 
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Dh. Sosnowski podsuwa harcerzowi „two- 
rzywa”, które winny dopomóc do „wykucia” 
własnego celu. Więc Służba Bogu, Polsce i 
bliźnim. Nic to, że panuję kryzys ekono- 
miczny, bo zgodnie naukowemi badaniami 
przyczynę (egoż widzi autor w ry 
tkwiącym w duszach. „Zło społeczne leży 
bezcharakterności naszych czasów”. 

Gawęda druga. (..Służymy Polsce”). 
„Macie uczyć się brać odpowiedzialność z 

zystko co dzieje się w Polsce i co zgodne 

tem dążeniem lub pozostaje z niem 
s sczności”... „Każdy z Was.. teraz 

zwłaszcza, kiedy nie stało wśród żywychKo- 
mendanta” ponosi odpowiedzialność za losy 

i. Służyć Jej to nietylko spełniać swe 
obywatelskie bo to jest „prz 

zcze raz praca — codzienna, znojna”. 
„Państwo ma do spełnienia zadania kultu- 
ralne najszerzej zakreślone” to też .Harcer- 

stwo i harcerze mają być pionierami kul- 
tury polskiej”. Ę 

W gawędzie trzeciei („Służmy bliźnim”) 
autor przeprowadza za Żeromskim podział lu- 
dzi na wartościowych lub bezwartościowych 
społecznie — mówiąc — „Wartość społe zna 
osobnika obecnie je się próbą jego wartości 
wogóle”. Ale, by służba była naprawdę war- 
tościowa musi być bezinteresowna. 

Gawęda czwarta (,„Miłujemy przyrodę”). 
By umiłowanie to nie było j czczym fra- 
zesem musimy je w sobie zić „przy- 

patrując się przyrodzie, podpatrując jei ta- 
jemnice*. Przez umiłowanie to „wytworz 
my w sobie estetyczny stosunek do przyrody, 

ając się zrozumieć jej piękno i harmonię”. 

Słusznie autor kładzie nacisk na zrozu- 
mienie i odczucie tego piękna. Wiemy bo- 
wiem, że lo tak nader ważne w życiu poczu- 
cie piękna może mieć i oczywiście ma swój 

iedzinie — do- 
a. ie dla- 

tego, że za carzą, £ dlatego, jest to 
nieestetyczne, że stanowi rażącą dysharmonję 

ającem nas pięknem przyrody 
Gawęda piąta („Jesteśmy karni*). Życie 

społeczne, czuły skomplikowany me- 
chanizm wy koordynacji czynni- 
ków je tworzących. Na nie zda się dążenie 
do tej koniecznej harmonji oparte jeno na 

posłuszeństwie. które na poziomie starszej 
młodzieży winno być zastąpione karnością, 
„która funduje się na czynnikach nietylko u- 
czuciowych; ale i rozumowych”. 

Posłuszeństwo bowiem to tylko spełnia- 
nie cudzej woli — karność zaś — to kon- 
sekwencja, wynikająca z szerszych zasad, z 
naszego ..ja” y ; 

Gawędę szóstą („Poszukujemy piękna”) 
możnaby w pewnym sensie połączyć z CZWAT- 
tą. I tu i lam naczelnem zagadnieniem jest 

EE piękno. Różnica, a raczej inność w po- 
dejściu do zagadnienia w tej gawędzie po- 
lega na szukaniu tego piękna wszędzie wo- 

kół siebie. Ale nietylko szukaniu ale i po- 
żądaniu. Jak powiada autor „człowiek po- 

ie" SWE 

siadać się zdaje wrodzoną potrzebę — pięk- 
na, powiedziałbym instynkt piękna” 

W ostatniej gawędzie Tworzymy kuź- 
nice myśli i czynu”) zamyka rozważania, by 
„uderzyć w czynów stal” to też woła — 
„kuźnieami mają stać się zastępy starszych 
chłopców. Wiemy do ego dążymy, wiemy 
jacy mamy być „jutro” — teraz czyńmy. Bo, 

jeśli mamy realizować hasło „uharcerzenia 
społeczeństwa” musimy wytworzyć jednolity 
[front starszej młodzieży. A „wytwarzanie tego 
frontu, to dopracowywanie się wielkiej liczby 
zastępów Gli i szej młodzieży, wielkich kuźnie 

czynów Ś ich, 
ążkę dha Sosnowskiego 

y harcerz i harcerka jeśli ma 
ambicję zajęcia w życiu godnego siebie, dla 
dobra społecznego. przodującego miejsca. 
Przeczyta ją każdy instruktor (ka) chcąc mieć 
jasne wejrzenie na kardynalne zagadnienie 
służby harcerskiej. Prze yta ją żdy z za- 
interesowaniem każdy komu nie obcy jest 
nasz Ruch. 

Wszystkim napewno ten „zbiorek ga- 
węd” służyć będzie (tak, jak tego życzy „S0- 
bie autor) „po harcersku to znaczy wiernie”. 

J. Laskowski. 

  

  
W czasopiśmie „Wiara i Życie” ukazał 

się artykuł p. S. Drzewiey: „W sprawie har- 
cerstwa”. Autor doskonale orjentuje się w 
aktualnych agadnieniach i piśmiennictwie 
hareerskiem. przykrością jednak musimy 
stwierdzić, że swe wiadomości przedstawia 
ze złą wolą, bowiem przypisuje intencję wy- 
paczenia ideologji harcerstwa tym ludziom, 

którzy wiele trudu i pracy włożyli w utrwa- 
lenie i rozwinięcie tejże ideologii w duszach 
młodych instruktorów. 

Rezultatów pracy nie potrzebujemy wy- 
kazywać i uzasadniać 

które. zawsze dowolnie można interprelować. 
jak to robi p. Drzewica. Taki sposób argu- 
mentacji zostawiamy tym, którym brak rze- 
czowych dowodów. Sprawdziangm wartości 

szy 

urywkowemi zdaniami, 

prac naszych współpracowników jest morale 
ursów instruktorskich przez nich prowadzo- 

nych, jest poziom i kierunek pracy drużyno- 
wych i hufcowych. 

Zapał i wiara w społeczną wartość har- 
«erstwa, cechują czyto podręczniki i arty- 
kuły, czy obozy i Wyprawy przez nich pro- 
wadzone. Nam — harcerzom śmieją się du- 
sze, gdy patrzymy na swych prz jaciół, któ- 
rzy mimo wielu godzin ciężkiej i odpowie- 
dzialnej pracy zawodowej, chcą i umieją zna- 
leźć czas dla harcerstwa. 

W ludziach szukamy wartości twórczych 
i radości życia. Tak jak p. Drzewica można 
się odnosić do .ludzi tylko wówczas, gdy się 
wokół węszy zło, podstęp, gdy się nie wierzy 
w Człowieka. 

Tę samą sprawę poruszył U. d. BZ 
Przemyśla: 

..W krótkim czasie dwa pisma, wydawane 
przez OO. Jezuitów zaatakowały harcerstwo. 

Pierws atak ze strony i Ży- 
cia” omówił dh. „Czarnik. I ę ar- 
tykuł p. Drzewicy w 12 nrze „Sodalis Ma- 
rianus* pt. „W. sprawie harcer kiej”. 

-..„ekspar liczebnej nie sprostała stro- 
na ideowa harcerstwa”... oraz dalej ...eks- 
panzja liczebna i brak odpowiednio wyszk 
lonych instruktorów przyczyniły się do spły- 
cenia idei harcerskiej”... 

uznawana 
oraz wyso- 

i się 

gani- 

Ekspanzja liczebna może wpływać na 
nieprzestrzeganie idei prze poszczególnych 
instruktorów, lecz nie może ulec zmianie. 
ozatem dziwnym jest, mocno az resywny 

ton tego artykułu oraz artykuły pana „ma- 
gistra” w poprzednim numerze „Sodalisa”. 

Dh. Roblinek pisze o , 
wśród Hotentotów”. Niestety 
żółciowa — zagubiła się w artykule harcer- 
ska pogoda. Odlewam więc sos i zostawiam 
ważniejsze zarzuty: 

„Program obozu służbowego i typ zajęć 
różni go całkowicie od innych obozów mło- 
dzieży”, a dalej „działalność zewnętrzna przy- 
biera postać pracy wśród miejscowej lud- 
ności wiejskiej”. A więc Straż Przednia pierw- 

szą odkryła nieznaną wieś pols ą, genjalne 
zaiste niemowlę, zaledwie samo przestało 
ssać, a już odkryło coś tak nieznanego dla 
innych organizacji, coś tak egzotycznego jak 
wieś polską. 

*zase harcerze zawsz pomagali 
w kiej i z nią współpracowali w 

ch maksymalnych środków. Ale 
+ mają jedną wadę nie lubią się chwa- 

ić, a jeżeli coś napiszą o tem to tak skrom- 
nie, że trudno domyśleć się, że tam udzie- 

lono pomocy lekarskiej, a gdzieindziej ura- 
towano wieś prze pożarem. 

Następujące po „słowie wstępnem” spra- wozdania przypominają w niektórych miej- scach relacje białych podróżników z wędró- wek wśród rozmaitych Kafrów, Papuaów itp. „Wieczorami zapalano wśród wsi ogniska z wesołym, czerpanym z okolicy programem, z chórem dziewcząt wiejskich i z występami 
poetyckiemi tubylców... 

Przenieśmy się na chwilę nad Narocz, 
gdzie dla ludności żyjącej całkowicie z rybo- łostwa  zaprenumerowano czasopismo  rolni- 
cze, o czem z triumiem donosi sprawozdawca 
strażowy. 

Wesoło wygląda „opieka kor: sponden- dencyjna” niektórych zespołów _ strażowych nad wsią, może ktoś obdarzony bujną wyo- braźnią, objaśni mnie na czem ta opieka 
polega. 

Ph. Krzyszowski T. — Zborów. „O ub- stynencji” musi być skrócone do maks. 1 stro- ny druku. Uwagi z wierają problemy wa;n jednak pożądane jest zwięzłe ujęcie. W tei 
samei sprawie ka w tece redakcyjnei ar- 
tykuł ph. H. Zawadzkiego z Poznania. W Krę- 
gu Rady pójdzie. 

L. Kaczyński. Czy tytuł Waszego arty- kułu nie przypomina zanadto brukowca? Te- 
mat żydowski oraz art. p. Preęmingera oma- 
wia prócz Was dh. Roblinek óraz Argonaata. 
Ten ostatni nadesłał podstawową pracę wią- 
żącą zagadnienie żydowskie z trudnościami 
rozwiązania problemów gospodarczych. 

Drużyna drużynowych harcerek Stani- 
sławów. „Dalej za strzałką” umieścimy w 

j „m numerze. Reportaż ma odzwier- 
życie takie, jakiem jest ono istotnie. 

dział programowy wkracza dopiero ocena 
i wnioski wyciągnięte z opisanego w repor- 
tażach życia. zy otrzymaliśmy cały artykuł ? 
Na początku zapowiedziane są mowy oskar- 
życieli i obrońców. Skaut dostał dotychczas 
tylko głosy oskarżycieli. 

S. Legeżyński. Rekin ma wybitną chęć 
dobrać się do „ciepłych mórz”. Ża wiele w 
nich kronikarstwa, a jeszcze za mało za ę- 
cia literackiego. Czytajcie i porównujcie sv 
pracę z tem, co piszą wytrawni noweliści. 

Phm. Gostylla Hilary — "Tarnopol. Pierw- 
szy projekt realizujemy. Wpłatę prosi 
skutecznić na nasze konto (z zaznacz 
celu). Projekt drukowania w „Skaucie” roz- 
kazów Komendy Chorągwi ma być zreali- 
zowany w najbliższych tygodniach. 

U. D. G. do grona stałych w 
ników — tak. Druh i 

| 
są adresy /skautów. 

)h. Baszczyński — Nierodzim. Wiersz 
wymagają jeszcze wiele pracy nad formą. — 
Wiadomości — w kronice. 

Dh. Zb. Raynoch — Kraków. Czekam 
na obiecany projekt okładki oraz rysunki. 
Sprawa pilna! edaktor.  



  

  

WIELKI BIEG KARCERSKI SKAUTA 
  

W ostatnich dniach listopada u. r. Ua- 
zetka ścienna „Skauta” rzuciła hasło do Wiel- 
kiego Biegu propagandy „Skauta” i jednania 
prenumeratorów. 

startu stanęły prawie wszystkie za- 
stępy! W dniach 14 i 15 grudnia listonosz nie 
mógł podołać wielkim stertom listów i pocz- 
tówek do „Skauta. Każdy „list miły, pełny 
zapału i entuzjazmu. A ws pytali zakie- 
dy ukaże się następny numer gazetki” 

Odpowiem: „Może rychło, a może nie” 
Gazetka miała być tylko kijem w harcer- 

skiem mrówisku. Teraz spełniła swoje zada- 
nie. 

Nie wierzycie? oto jeden z wielu listów. 
Pisze zastęp Kruków 1. drużyny w Mąko- 
warsku. 

„Z wielką paradą zdjęliśmy z „deski dzie- 
jów obecnych” „Gazetkę Ścienną Skauta”, roz- 
łożyliśmy ją na wielkim stole zasiedliśmy 
z poważną miną do czytania. Czytał począt- 
kowo sam druh Kaczmarek, głośno i do- 
bitnie, a myśmy słuchali, potem ten i ów 
zaczął czytać przez ramię dha Kaczmarka. 
wkońcu wszyscy wleźli mu na plecy chó- 

rem czytali o „Mącicielach ę 
Ef. w grudniu”, a pr edewszystkiem o „I 
łem niebezpieczeństwie”. To naprawdę parad- 
ne! Myśmy już dawno obawiali się, co to bę- 
dzie, gdy przyjdą wielkie mrozy, śdy spadnie 
śnieg że wogóle zgruntować nie będzie 
można. Wprawdzie coś ten i ów przebąkiwał 
o jakichś „Wielkich Harcach Zimowych Dru- 
Pny” , ale to wszystko schowane jest jeszcze 
do czerwonej teczki: tajne! A jak Esbiru 
będzie? Kto może Cz 
pożeramy wprost: 
niają programy pracy _mroźnemi zbiórkami”, 
„Organizujemy wielkie natarcie”. O, w to nam 
graj! My to potrafimy! Nie znosimy domo- 
wych pieleszy, co zbiórkę wynosimy się w 
pole, do lasu, a wracamy stamtąd, jakbyśmy 
tam sto bitew wygrali! Posypały zaraz 
projekty, jak to będziemy „nacierać” na śnie- 
gu (obiecaliśmy też tak po swojemu Ja ać 
Stefana). Buty trze mieć, 

wice takie o szy: 
palce są razem, a EPL Coś też na uszy, 
W torbie też coś do rozpalenia ognisk: 
coś dla żołądka. A ćwiczenia — ef, ef! Tro- 
pienie uciekinierów, zwierząt. ptaków, rato- 
wanie zasypanych w śniegu, przewożenie 
zmarzniętych na noszach pomiędzy sankami, 
ratowanie ADD budowanie domsów 
akico c ze śniegu. Przebierzemy się w 
białe STÓW lo „niebiescy” nas na 
50 kroków nie zobaczą. do ci dopiero będzie 
frajda! Umówiliśmy się, że każdy w domu 
pomyśli, jak możnaby się zabawić na Śnie- 
su, napisze projekt takiego „natarcia” na pa- 
pierku- i odda „Ważnemu”. Specjalnie należ 
pomyśleć o tem, jakie spełniać „dobre u- 

czynki na śniegu”. Termin odbierania kartek 
w poniedziałek. 16 bm. Nasza zima będzie 
chyba najciekawsza! 

Czuwaj! 
Zastęp Kruków”, 

A_ takich listów było wiele. 
szyscy członkowie zastępów, które sta- 

nęły do biegu otrzymują Jubileuszowy nu- 
mer „Skauta” lub ciekawe czytanki. 

F i zaś w drodze losowania otrzy- 
mują: 

Walenty Kaczmarek — Mąkowars 
Leon Walczak — Poz. Bojanowo. 

Józei Perehne — Drużyna Harcerska 
przy szkole Powszech., Wisznice. 

Drużyna Hare. przy Szkole Powsz. Nr. 38 
— Kutno. 

Zp. Orłów 66 M. D. H. — Rzecz 
Władysław Podjorski — Wisznice. 
Janina Dankiewicz — k. 
Mieczysława Wolakówna — Kraśnik. 
Ilokadja Bańko — Kraśnik. 

Wojciech Beliczyński — Kielce. 
Kugenjusz Kundro — Rzeczki. 

Bolesław Kruczek — Bojanowo. 
Książki otrzymują: 

Kundro Michał, KJZ — Wilejko. 
Drużyna Harcerska w Gimn. Państw. 

Bolesław Tekieli — Krzepice. 

Bolesław Kończak — Bojanowo. 
Wojciech Beliczyński — Kielce. 

Książki wysłaliśmy na adres zastępowych. 

Wynik Konkursów Gazetki Ściennej: 

Rozwiązanie: Tekst 1: Dr. M. Grażyński: 
Gawędy i przemówienia: str. 12, tekst 2: L. 
Ungeheuer: Próby wodzów, str. 13. 

Fotografje przedstawiają : Druchnę Wierz- 
bańską J. Naczelniczkę Harcerek i Druha Ol. 
bromskiego A., Naczelnika Harcerzy. 

  

(Dokończenie ze str. 173.) 

do lądowania. Nolsen! Fey zaczął maszynę 
gotowywać do lądowania z takim  spo- 

i wprawą, jakby dotychczas nie in- 
nego nie robił. Śladu trwogi sani troski, 
które go prześladowały od czasu onęgo kor- 
kociągu. 

Ludzie podbiegli do lądującego samo- 
lotu. Fey podając kasetę z serum usłyszał 
głos znajomego lekarza z Nolsen, zawołał 
więc do ni 

doktorze *'— moja matka?... 
Lekarz zwrócił się do wołającego: 

Ach, to ty Feyl.. Matka zdrowa — 
ona to wysłała depeszę do was. A co? nie 
mówiłem, atać ?! 

latać! — sapnął oprzy- 
tomniały Post, gramoląc się z maszyny. 

Koniec. 

WARTO PRZECZYTAĆ m 
  

Michał Grażyński: Dokąd dążymy. Nakład „„Na 

Tropie'', Katowice. Cena 80 gr. 

Ideologja harcerska zyskuje oraz Szersze podstawy dzięki 
pracom, powiedziałbym, rozszerzającym ją, wytyczającym szer» 
sze jej horyzonty. 

Mógłby ktoś owo rozszerzanie ideologji nazwać komen: 
tatorstwem. ja skłonny ża uważać je za samorodną twóre 

czość id dł. ję praktyczną uwspół: 
<ześnienia ujęć naszych założeń ideowych. Ukazała się książeczka 
druha Przewodniczącego Związku dr. Grażyńskiego, p. t. »Do- 
kąd zdążamy« z właściwą autorowi przenikliwością anali 
cele współczesnego harcerstwa. Zanim autor te cele 'wyty. 

rozwinie, zajmuje się genezą ruchu. Genezie tej poświęca roz* 

dział zatytułowany »o harcerzach, którzy sięgnęli po zaszczytne 
miano żołnierzy niepodległości». 

  

W rozdziale tym druh Przewodniczący dowodnie wykae 

zuje jak ścisłemi węzły i zależnościami ruch harcerski związany 
był u swych początków z ruchem niepodległościowym Następne 
rozdziały książeczki poświęcone są ideleologji harcerskiej (celom 

harcerstwa) i posiadają w rozwoju naszej ideologji wartość niee 
przemijającą. Tak więc, zaraz następny rozdział poświęcony jest 
formułowaniu naczelnego hasła harcerstwa; tem hasłem to sbu. 
dowanie wielkości Polski w Pracy«, przyczem autor nie pozo: 
stawia tego hasła w sferze frazesów, pracowicie, ściśle i pięknie 
wykuwając kształt konkretny tej Polski, do której mamy dążyć: 
ldąc po drodze wypracowania celów harcerstwa rozprawia się 
autor z wieloma problemami integralnie łączącemi się z pojęe 

<iem Polski. Natrafia w Niej na problem człowieka. »We 
wszystkich bowiem ludzkich sprawach, bez względu na to, jaką 
skalą wartości je mierzymy, 
sam człowiek«. 

najdonioślejszym elementem jest 

W dalszych swoich rozwiązaniach analizuje autor te ce: 

chy, które złożyć się mają na »pełnego/człowieka». Innym pro: 
blemem poruszonym w książce, to sprawa (służby Polsce. 
zywa go słusznie druh Przewodniczący »Honorem« służ! 

Analiza tego skomplikowanego pojęcia (Honoru) siówidał 
autora do zdefinjowania go, jako wartości moralnej. Dwa na« 

stępne rozdziały dotyczą zagadnienia najściślejszego zespolenia 
szerokich mas z pojęciem Państwa. Zw. Harcerstwa Polskiego 

jako szkoła nowego obywatela, ogarniająca młodzież wszystkich 
warstw społecznych, szczególnie powołany jest do spełnienia 
tego zadania. Wreszcie ostatnie rozdziały omawiają sprawę 

sposobów dopracowania się wielkości Polski, którą między 
1 ż A 

B. W. Lewicki — Literatura harcerska. Bibijo- 
teka „„Skauta'' nr, 2. r. 1935. str. 86. Cena 60 gr. 

Obszerna już dzisiaj literatura harcerska rejestrowana 
niejednokrotnie w spisach bibljograficznych doczekała się 
wreszcie charakterystyki kryt j 

W. Lewicki, znawca i bystry obserwator Ruchu har: 
cerskiego otwiera w swej krytycznej rozprawie ciekawemu czy: 
telnikowi oczy na bogatą literaturę harcerską. 

Nawskróś nowoczesny kąt patrzenia na harcerskie sprawy 
pozwala wybrać z naszych dotychczasowych pozycyj bibljografi- 
cznych praee najważni smiało rezygnuje autor z omawiania 

rzeczy nieaktualnych i dzisiaj bnych. Ciekawości czy=   

telnika nie zaspakaja samem AG, wskazuje jeno na 

oczywiste wartości poszczególnych prac — raczej do czytania 
zapala. i 

Przejrzysty podział bibljografji powtarza się mnemo»tech» 
nicznie na wykresie orjentacyjnym, który służyć może za do: 
skonały wzór podziału księgozbiorów harcerskich i materjałów 
instrukcyjnej ustawy. 

Kulturalny jężyk nadaje całości wyraz ciekawego studjum 
bibljograficznego. 

Życzyćby sobie wypadało, aby wydawca zechciał w 
przyszłości wzrastające literackie prace harcerskie przedstawiać 
w dalszych tomikach krytyki Lewickiego. 

Wacław Lipiński: Wiciki Marszałek, 1867 - 1935. 

nakład Gebethnera i Wolfa. 
Autor biorąc do swej pracy tło dziejów Polski — na tem 

tle uwypukla rolę i działalność Pierwszego Marszałka Polski. — 
Od najpierwszych dni dzieciństwa w domu rodzinnym, popr: 
prace konspiracyjne, zmaganie się rewolucyjne, katorgę, więzie* 

nie, przygotowania kadr wojennych, aż do odzyskania Niepo+ 
kyjc= ukazuje nam rozwój tego Wielkiego Wodza. 

W wolnem Państwie ukazuje Go nam jako Budowniczego 
Wielkiego Nauczyciela, który dla potęgi i przyszłości Pań: 

stwa, BRA duszę narodu, pracą konsekwentną, twardą, 
d 1 inych słów, hleb nikomu   

U = wędrówki, ukazuje Go nam, jako Wielkiego 
Samotnika, odsuwającego się od wszelkiej radości życia, ucżąs 
cego swych uczni pracy bez siebie. 

Niezrozumiany i zwalczany przez jednych przez drugich 
uwielbiany i miłowany na śmierć i życie, odchodzi pozostawia” 
jąc wielki płacz osieroconego narodu — i wielki testament »by 
bezcennego kruszcu cnót przez Niego pozostawionych naród nie 
uszczuplił i nie uroniłe. 

Polski Kalendarz Narodowy na rok 1936. — 
Główna Księgarnia Wojskowa. 

Pierwszy rocznik Kalendarza Narodowego, nowego wy: 
dawnictwa ipaUkUżOwAnagO, przez G. K. W. poświęcony został 

  innemi osiągnąć musimy przez k ni ie po: 

jętego ducha żołnierskiego, tak, jak pojmował go Komendant. 

żka druha Przewodniczącego jest książką programo= 
ałbym nie tylko dla młodzieży harcerskiej, ale dla 

polskiej wogóle. Po śmierci Adama Sk 
sposobem niejako naturalnym dr. Grażyński stał się 
kiem tęsknot, pragnień i woli Polski nadchodzą: 
zdążamy« jest k mądrą i porywającą, bo dynamizuje 
drzemiące w niem siły młodego pokolenia. 

»Na Tropie« winno książki Druha Prz: dni 

Marszałkowi Pił Każda strona kalendarza zawiera 
ilustrację z życia Marszałka i wyjątek z jego pism, mów i roz= 
kazów. Wydawnictwo niezmiernie wartościowe winno znaleść 
się w każdej świetlicy harcerskiej 
  

Technickie Koło Fotografów Amatorów gromadzi około 

członków korzystających z kompletnie urządzonej 
w II Domu Techników, posiada książki i pisma 

dza co roku wystawy prac swych członków 
ułatwia wysyłanie zdjęć na wystawy krajo= 

  g 
oblekać w bardziej estetyc: atę zewnętrzną, czcionka i o* 

kładka omawianej, b. brzydkie. 
I. Sosnowski, 

Ewa Grodecka. Rzeka, część I Bieg Górny, wyd. 

nr. 2 Szkoły Instruktorskiej Harcerstwa Żeńskiego na Buczu. 

Nakładem »Na Tropie«, Katowiće. Cena zł. 3—. »Rzeka« 

jest odtworzeniem' życia młodej drużyny harcerek, powstaje 
według zasad systemu zastępowego. 

we i zagraniczne. 

Członkiem może być każdy student wyższej uczelni. 
Ciemnice dostępne są dla każdego amatora za niską 

opłatą | 

Zapisz się do Technickiego Koła Fo- 
tografów Amatorów — Lwów, II. Dom 

Techników,        
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WIADOMOŚCISKAUTOWE 

ŚWIAT SKAUTOWY 

  

— Przyszły międzynarodowy 14:ty sko« 
lei obóz skautów esperantystów odbędzie 
się w okolicy Ipswich — stolicy hrabstwa 
Suffolk — Anglja. Termin zlotu już ustas 
lono na czas od 18 do 29 lipca 1936 r. 
W programie przewidziane są liczne wys 
cieczki do Anglji. Warunki uczestnictwa 

bardzo przystępne. Całkowity koszt utrzymania wynosi 1 funt 
ang. 

  

— W ostatnich dwu latach liczba Skautów w Estonji — 
wzrosła o 2 tysiące, co stanowi około 40 proc. 

— Zlot skautowy estoński będzie się odbywał od 10 do 
20 lipca 1936. Haopsalu, miejscowości nadmorskiej i kuracyjnej, 
Estończycy oczekują licznych gości z Polski. 

Piękny zwyczaj istnieje będący oznaką dużego kultu 
matki w Estonji. Mianowicie, w każdem środowisku, co roku, 
urządzają Skauci »Święto Matki«. Na program Święta składają 
się: nadawanie stopni i sprawności, nagród, pokazy, śpiewy, 
odznaczanie rodziców zasłużonych dla pracy skautowej, a 
wreszcie inscenizacje, 

Trzeba zaznaczyć, że w Estonji istnieje specjalny »Hymn 
matkie, który się śpiewa stojąc. 

Z. H.P. 

— W ostatnich czasach Harcerstwo 
Polskie w Berlinie wykazuje duży stosun* 
kowo wzrost. Mimo niesprzyjających wa« 
runków pracy, powstają nowe placówki. 
obejmujące niezorganizowaną dotychczas 
młodzież polską. 

  

'W chwili obecnej istnieją trzy dru. 
żyny żeńskie, cztery męskie, oraz jedna koedukacyjna, skupia: 
jąca 250 harcerek i harcerzy. 

— Polskie Harcerstwo w Rumunii rozwija obecnie swoją 
działalność, nietylko w większych miastach, ale także w mia* steczkach mniejszych i po wsiach. W/ ostatnich czasach utwo= 
rzono polskie drużyny harcerskie: w Sadogóry, oraz w Lupeni 
i Łużanach. 

— Zarząd Centralny Związku Narodowego Polskiego 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej sygnalizuje dalszy 

żywiołowy wzrost szeregów polskiego harcerstwa wychodźczeg”. 
W grudniu 1935 r. przyjęto do Harcerstwa Z. N. P. 900 no: 
wych harcerek i harcerzy. Utworzono 19 nowych drużyn, w któ: 
rych jest obecnie 497 harcerek i 403 harcerzy. 

CHOR. LWOWSKA 

— Dzień wigilji I-sza sambotska dru= 
żyna harcerzy spędziła tego roku w lesie. 

Po drodze pełnej przygód, przy ognisku 
rozpalonem w jarze, składaliśmv sobie sers 
deczne życzenia świąteczne, zdania matury,. 
wytrwania w pracy harc. oraz wszystkiego 

najlepszego. Przy ognisku śpiewaliśmy kolendy i pieśni hare 
cerskie. 

— Najmłodsza drużyna na terenie Sambora, Ill-cia kole- 
jowa im. ks. J. Poniatowskiego urządziła tego roku 10=dniowy 
obóz zimowy w Rozłuczu. Wskutek nieodpowiednich warunków 
śnieżnych, program obozu został zmieniony na kursa dla zastę= 
powych. Komendantem obozu dh. ćw. Letza Zb. 

— Harcerskie drużyny kolejowe urządziły obozy zimowe 
w budkach strażniczych: i tak drużyna samborska w Rozłuczu,. 
jarosławska w Sokolikach, czortkowska w Kamieniu Dobosza, 
11 lwowska w Worochcie, stryjska w Tuchli, 24 lwowska 
w Sławsku, 4 lwowska stały i wędrowny w Tatrach, 7 lwowska 
w Sławsku. Natomiast kolejowe kursy instruktorskie lwowski 
i radomski obozowały w W/orochcie, poznański w Ławocznem. 

— Gdańska Chorągiew Harcerzy ma do dyspozycji jachty 
»Pirata« i »Korsarza«, 

— W dniach 28, 29 i 50 grudnia 1935 r. odbyła się we 
Lwowie odprawa instruktorek i drużynowych. Na odprawie 
była obecna Druchna J. Lindnerówna z Głównej Kwatery 
Harcerek. 28 XII. omówiono referaty: O drużynach w szkole 
powszechnej i o drużynach starszoharcerskich. 

W dniu 29. XII. wygłosiła referat p. t. »Zagadnienie 
pracy hareerskiej dchna J. Mękarska. Dchna referehtka zwra- 
cała uwagę na możliwość zapobiegania bezrobociu przez two= 
rzenie warsztatów pracy harcerskich. W dyskusji silny nacisk 
położono na zdobywanie sprawności przez dziewczęta w dru= 
żynach, zaznaczając, że solidne przygotowaniem do odpowie: 
dzialnego i solidnego traktowania każdej pracy. 

Następnie uczestniczki odprawy podzieliły się na komisje: 
zastępowych, drużynowych zuchową i starszych dziewcząt. 

Na plenum odprawy omówiono jeszcze, sprawy: ksiąg 
drużyn, drużyn polskich zagranicą, »Skauta«, i'P. do O. K. 

Odprawę zakończyłyśmy pieśnią: Iż będziem trwać! 
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